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— Najwyższy Ukaz, z dnia 31go G rudnia 1867 r., 
Badający Jeuerał-Lejtnantow i Pattonowi, posiada­
czowi m ajoratu K irsna, w Powiecie Kalwaryjskira, 
w takież posiadanie folwark Smolnica, w tymże Po­
wiecie, zamieszczony był wNrze 24 „W arsz:Dniew:“ .

(Dz: War:).
— Kassa Oszczędności Miasta W arszawy, z K anto­

rem  Pomocniczym w gmachu szkolnym za Kościołem 
Śgo Alexandra przy Alei Belwederskiej pomieszczo­
nym, w tygodniu upłynionym  do dnia 28 Stycznia 
(9 Lutego) r. b., włącznie, wydała książeczek nowych 
46, na które, tudzież na dawniejsze w 306 wnioskach 
złożono rub. sr. 5,735 kop. 55. Na żądanie zaś 136 
Uczestników (prócz procentu rsr. 7 kop. 7 4 ‘/2, nale­
żnego za rok bieżący od całkowitych odbiorów), wy­
płaciła rs. 8,098 kop: 73 i umorzyła książeczek 43. 
Przeto uczestników 17,860, posiada kapita ł rub. s r . 
637,204 kop. 58 ł/ a. (Dz. W.)

— Za przykładem  la t poprzednich, 18 Lutego 
(1 Marca), zamierzone je s t danie w Wielkim Tea­
trze widowiska i koncertu, na korzyść Mikołajew­
skiej Ochrony, dla dzieci żołnierskich w Warszawie, 
przy udziale artystów opery W łoskiej, chórów teatru , 
i  wszystkich muzyk wojskowych 3ej pieszej dywizji 
grenadjerów. Panna Artót ostatni raz przed wy­
jazdem  z Warszawy przyjmie udział w tym wieczorze 
urządzonym, w celu czysto dobroczynnym. (D. W.)

— Przyjechali do Warszawy: Jenerał-L ejtnant D y- 
trychs, Naczelnik artyleji Warsz: Woj: Okręgu, i Je- 
nerał-M ajor Sawicz, Pomocnik Naczelnika artylerji, 
z twierdzy Nowogeorgiewskiej; — wyjechał, Jenerał- 
Major Sawin, do Petersburga.

— Wczoraj powrócili do Warszawy: Pan Babczyń- 
ski. Profesor Szkoły Głównej i Pan Deike, adjunkt 
Obserwatorjum Astronomicznego tutejszego, z wy­
cieczki odbytej w okolice Pułtuska, dla zebrania bliż­
szych szczegółów i okazów spadłych tam w d. 30 
z. m. aerolitów. Sprawozdanie z tej wycieczki, o ile 
wiemy, będzie ogłoszonem, — z opowiedzianych nam 
wszakże łaskawie szczegółów, pozwalamy sobie pier­
wej jeszcze zaspokoić, chociaż w części ciekawość na­
szych czytelników kilkoma ważniejszemi a auten- 
tycznemi wiadomościami.

Imponujące i niezbadane to zjawisko szło od po- 
łudnio-zachodu ku północo-wschodowi, a pierwsze 
ślady takowego, mianowicie kamienie najdrobniejsze 
widzieć się dają pod wsią Obryte (w Powiecie Puł­
tuskim)). następnie kamienie spadłe, znajdowane są 
coraz większe, a rozsypane są takowe na gruntach 
wsi Z&mski, Gostków, Rury (w tymże Powiecie), na 
rzece Narwi, tudzież na wsiach: Sielc-Stary i Sielc-

Nowy, po drugiej stronie tej rzeki, to jest w Po­
wiecie Makowskim położonych. Największy z tako­
wych kamieni, spadły najdalej, to jest o pięć wiorst 
od pierwszego, znaleziono w Nowym Sielcu, a waży 
on funtów 9 i pół. Ilości wszystkich kamieni tru ­
dno oznaczyć, gdyż takowe spadły także w miejscach 
niedostępnych, wpadły w wodę, lub śniegiem są za­
sypane; PP. Babczyński i Deike, zebrali jednak  
około półtora centnara  takowych, i przywieźli je  do 
Warszawy.

W czasie kilkodniowego tam  pobytu, starali się 
także zasięgnąć szczegóły co do spostrzeżeń i wrażeń, 
jak ich  doznali ci, którzy patrzyli na to zjawisko i 
w opowiadaniach tych, pomijając wszelką przesadę, 
przyznano ogólnie, że gdy po świetućm zjawisku 
spadać zaczęły kamienie z powietrza, dał się słyszeć 
świst, podobny do świstu kul wystrzelonych, lub 
jakby ogromne stada ptastwa gromem ścigane, ucie­
kały spłoszone._____________________

— Zmarli w tych dniach w Lublin ie: Jan  K arski, 
b. Major b. W. P„ la t 78, i Dorota z Zansenów Poleń- 
ska, la t 90.

— Wczoraj w Kaplicy Literackiej przy Kościele A r- 
chi-Katedralnym i Metropolitalnym Śgo J a n a , o  go ­
dzinie 6ej wieczorem, JK s. Seroczyński, W ikarjusz 
miejscowy parafji, pobłogosławił związek m ałżeński 
P. Kaspra Bolmińskiego, Towarzysza Sztuki D rukar­
skiej, z Panną M arją-W alerją Goszczyńską; chór 
amatorów odśpiewał „Veni Creator* Sandmana.

— W dniu 11 Lutego r. b., o godz. 7ej wieczorem, 
w kościele Św. Karola Boromeusza, pobłogosławiony 
został związek małżeński p. Aleksandra K arpińskie­
go, Nauczyciela Szkół Rządowych, z panną Józefą 
W itting. Obrzęd ten religijny dopełnił ksiądz Teo­
dor Mościcki, Nauczyciel Szkół Rządowych, kolega 
pana młodego; przy stosownej przemowie w obecności 
księdza W alentego Kazońskiego, W ikarjusza parafji 
Sw. Andrzeja. ________________ _

— Dnia 9go b. m., przeniósł się do wieczności 
w naszem mieście (o czem już donieśliśmy). S. p. Mi­
chał Czarniawski, Kupiec i Obywatel tutejszy. N a­
leżał on do najstarszych Kupców Warszawskich, 
49 la t w zawodzie swoim poczciwie pracował, zna­
nym był też powszechnie i szanowanym. Urodził się 
w W arszawie dnia 29go W rześnia 1795 roku. Do 
szkół uczęszczał Pijarskicb. Jako uczeń handlowy 
wszedł do znakomitego niegdyś handlu win Anthonen’a, 
który prowadził przez długie la ta  handel winny wa 
własnym niegdyś domu na Krakow:-Przedmieściu, 
wprost statuy Zygmunta. Wreszcie otworzył handei 
własny w domu położonym na rogu ulicy Ordynaokiej



i  Nowego-Swiata, i tam lat kilkadziesiąt bez przerwy 
go prowadził. Cała dzielnica miasta tamtejsza, chę­
tn ie  dążyła do tego handlu, rzetelnością i uprzej­
m ością Czarniawski wszystkich jednał sobie. I  w n ie ­
długim  czasie dorobił się wziętości i mienia. H an ­
del jego, oprócz win i korzeni, mieścił także w so­
bie i  skład cytryn i pomarańcz. „Zgniły towar", jak 
żartobliwie ś. p. Michał nazywał. Ale nictylko h an ­
dlem takim  Czarniawski się zajmował. W roku 1830 
■w majętności swojej Kaleń (pod ra. Okuniewem), za 
Pragą, urządził i otworzył w znacznych rozmiarach 
fabrykę octu. Słynęły octy Kaleńskie na całą W ar­
szawę. Dziś syn prowadzi takąż fabrykę w G ro ­
chówie, po zwinięciu jej w roku 1861 w Kaleni. 
Dalej ś. p. Czarniawski w Kaleni również, założył 
fabrykę cukru, niedługo jednak, z powodu braku 
plantacji burakowej w tamtych stronach, zamknąć 
ją  był zniewolony. Wyroby jednak z tej cukrowni 
były piękne. Lat kilka temu, średni syn jego Mi­
chał Klemens, który już na swoją rękę^otworzyłbył 
handel zmarł. Dotknięty tą  s tra tą ś . p.-Michał,haud*el 
swój na Nowym-Świecie zwinął i przeniósł się na 
miejsce swego syna na Tłómackie, gdzie tylko miał 
sk ład  pomarańcz i cytryn. Z krótkiego tego prze­
biegu żywota zacnego człowieka widzimy, że był 
użytecznym człowiekiem społeczeństwa, tak  w han­
dlu, jak i przemyśle, a że u towarzyszy swoich miał 
poważanie, dowodem jest, iż parę razy wybierali go 
n a  Sędziego Trybunału Handlowego. Zgasł po prze­
szło miesięcznej chorobie, przekazując dwom synom 
swoim i dwom córkom pozostałym, imię „zacnego 
człowieka, a spuścizna to droga dla dzieci.

— Dowiadujemy się z korrespondencji prywatnej, 
Iżd ram at jedno aktowy „Levia Quintilia", napisany 
wierszem białym, przez Florjaua, a wydrukowany 
vi „Bluszczu" w roku zeszłym, ma być przedstawio­
ny  na Krakowskiej scenie. Podobno główną rolęw Le- 
vii, wzięła na siebie Pani Modrzejewska, zamierzy­
wszy nawet przedstawienie tej sztuki, na swój benefis, 
k tóry  ma wkrótce nastąpjć, co byłoby dla utworu 
F lorjana dobrą wróżbą powodzeuia. Pierwsza ta  praca 
n a  polu dramatycznem młodego i zdolnego pisarza, 
s  przedstawienie jej stanie się dlań zachętą do dalsze­
go wytrwania na tej drodze.

— Wróciły już do Warszawy obrazy, wysłane na 
W ystawę Paryzką, przez naszych Artystów i lubo- 
wnicy sztuki mogą je oglądać w sali Wystawy Towa­
rzystw a zachęty sztuk pięknych. Dla pamięci wyli­
czamy utwory te po szczególe. Są to: Simmlera „B ar­
ba ra" , „Jadwiga" i portret Pani W*; Kossaka, akwa- 
rella , wyobrażająca „targ na Pradze", i wreszcie wiel­
k i  obraz Gersona, „opłakane Apostolstwo". Ze sp ra­
wozdań o Wystawie Powszechnej wiadomo już, że 
dzieła naszych Artystów, utrzym ały się wpośród tak 
licznego i niebezpiecznego współzawodnictwa na za- 
szczytnem stanowisku.

— Pojutrze, t. j. d. 15go b. m. o godz. lOej m i­
n u t  41 z rana, przypada ostatnia kwadra księżyca.

— Skutkiem onegdajszego wichru, dach z blachy 
Angielskiej, n a  kopule kościoła Ś g o  K a z im ie r z a , na 
Iłowem-Mieście, uszkodzony został od strony półno­
cnej. Ośm tafli zerwał wicher.

— Wczoraj w sali Towarzystwa Harmonii, odby­

ła  się trzecia bezpłatna prelekcja w języku Niemie­
ckim, dla członków i ich rodzin. Profesor Dr Muller 
mówił „O domowem i towarzyskiem żvciu Szkotów."

W tych dniach ma być dopełniony rozkład che­
miczny przywiezionych przez PP; Babczyńskiego i 
Deike, aerolitów. Mamy przed sobą dwóch takich go­
ści z obcego nam świata; są to odłamy dużego żużla, 
które, jakąś niepojętego stopnia siłą  rozsadzone zo­
stały; powłoka ich jest czarną, w odłamie koloru szaro- 
niebieskawego z cząstkami błyszczącemi. Aerolity te, 
godoe widzenia, jako autentyczne, łaskawie udzielone 
nam zostały na czas pewien i takowe oglądać można 
w „Redakcji Kurjera Warszawskiego.14

— Jutrzejszy dzień Śgo W a l e n t e g o , uważanym 
jest przez dziewczęta w Anglji, za wróżbę przyszłego 
małżeństwa. Jak  u nas w dniu Śgo A n d r z e j a , ro ­
zmaitych używają one tam sposobów dla dowiedzenia 
się o swym losie.

— Jeden z gorących zwolenników nauk przyro­
dzonych, wspominając o zjawisku meteora, potwier­
dza, że to był tak nazwany Bolid. Jest to bryła 
metaliczua, kształtu okrągłego, albo raczej sferoidal 
nego. Na takie natrafiają często planety, a zatem 
i ziemia nasza, w obiegu swym około słońca. Czernś 
podobuern, tylko daleko drobniejszem, są tak  n a ­
zwane gwiazdy spadające. Bolid, przyciągnięty do 
ziemi, spada z coraz większą gwałtownością. Przez 
ogromne tarcie w powietrzu, rozgrzewa się do czer­
woności, rozkłada wodę i powietrze, i zapala ztąd 
powstałe gazy. Największa ich liczba zostawia za 
sobą długi świetny ogon. Oprócz tego, niektóre nim 
dopadną ziemi, pryskają w cząstki z niezmiernym 
hukiem. Cały wtedy horyzont, przez kilka sekund, 
bywa jakby w płomieniach. Bardzo są rzadkie. Od 
najdawniejszych czasów ledwie ich tysiąc naliczono. 
Pierwszy wspomniany jest pod rokiem 644 przed 
CHRYSTUSEM.

— Stany krajowe Wielkiego Księztwa F in landz­
kiego, uchwaliła zaciągnięcie 6%  pożyczki na bu­
dowę kolei żelaznej z Helsingforsu do Petersburga- 
w wysokości 4,670,000 talarów, Pruskim kurantem , 
spłacalnej al pari w ciągu la t 43 '/i przez półroczne lo­
sowania. Pożyczka ta  zyskawszy Najwyższe zatw ier­
dzenie dnia 17 (29) Listopada r. z., znegocjowaną 
została z Bankiem Zjednoczenia w Ham burgu, Do­
mem Bankowym Haller Soehle Sp:, tamże i Domem 
Bankowym von Erlager i Synowie w Frankfurcie 
nad-Menem. Obligacje wydawane będą w sztukach 
po 100, 200, 500 i 1,000 talarów Pruskich na oka­
ziciela, podpisy na takowe przyjmują tak  K ontra­
henci, jako też Dom Handlowy Braci Benedict 
w Sztutgardzie, po cenie emisyjnej: w H am burgu 
96 y20/o, w Frankfurcie i Sztutgardzie 973/4o/0. Do 
każdej obligacji dodanych będzie na pierwsze 20 la t, 
40 kuponów półrocznych z terminem Igo Lutego 
i Igo Sierpnia każdego roku. Wypłata tych k u p o ­
nów dopełniać się będzie w kasach powyższych 
firm.

— Stan Wisły pod Ciechocinkiem do d. 8 b. m. nie 
polepszył się. Zator utworzony już jest na długość 
łożyska rzeki od Ciechocinka do Nieszawy. Pod Sie- 
rzewem lody poruszyły się, a płynąc po nad lądem, 
pozrywały znów mosty i drzewa. W Ciechocinku pod



tężniami utworzył się nowy zator. Woda na Wiśle 
pod Ciechocinkiem dochodziła w dniu tym do stóp 19, 
gdy jednocześnie poniżej, t. j. pod Toruniem zaledwie 
9 stóp wynosi.

— Szanowny Redaktorze! — Pomiędzy rozliczne- 
ffii zabawami, które przyczyniły się do uświetnienia 
Zeszłorocznego Karnaw ału, nie ostatnie pewno m iej­
sce trzym a dziecinny teatrzyk urządzony w Ochronie 
Ks. Baudoin’a; pokazano tam bowiem co można zro­
bić z dzieci, przy usilnej i wytrwałej pracy zajm ują­
cych się niemi osób. Szczerze też wdzięczni byliśmy, 
szanownemu Opiekunowi Ochrony, źe taką nam milą 
przygotował niespodziankę. Jedną tylko uwagę, co 
do owego przedstawienia moglibyśmy zrobić t. j. nie­
zupełnie o ile przypominamy sobie stosowny dobór 
sztuczek. Komedje owe albowiem wzięte z „Zorzy", 
przeznaczone były dla ludu do czytania, nie dla dzieci 
do grania. Rzecz tę  przy następnych przedstawie­
niach należałoby wziąść pod uwagę. Idzie teraz tyl­
ko o następne przedstawienia. Dziwimy się, że do­
tychczas nic o nich nie słychać, a przecie teraz 
właśnie najstosowniejsza jest na nie pora. Ośmiela­
my się w imieniu wielu bardzo osób prosić Zarząd 
Ochrony, iżby i w roku bieżącym zechciał urządzić 
podobne zeszłorocznemu widowisko. Pzedstawienie 
takie, według nas, nie powinno być okazywane bez­
płatnie. Zdaje się, że każdy chętnie dałby złotówkę 
lub więcej za bilet, a za uzbierane kilkaset złotych, 
możnaby dzieciom biorącym udział w przedstawieniu, 
sprawić ciepłe ubranka, lub też złożyć pewnąkwotkę, 
na ich imiona do Kassy Oszczędności. Myśl tę  poda­
jemy, pod bliższe roztrząsnienie Zarządu Ochron.

Elżbieta D o ....
— W dniu wczorajszym, dwaj dobrze znani w W ar­

szawie artyści PP. Filleborn i Kleczyński, opuścili 
nasze miasto, udając się do Kalisza, gdzie w d. 23 
b. m. zam ierzają dać koncert. Znany i powszechnie 
już uznany ta len t P. Filleborn nie pozostawia naj­
mniejszej wątpliwości, że zamierzony koncert powie­
dzie się najzupełniej. Pan Kleczyński młody forte- 
pjanista, zajmujący słusznie zaszczytne miejsce po­
między nimi tak  jako kompozytor, jako też biegły 
i sumienny eksekutor, oprócz jednego swego utworu 
między innem i odegra koncert Webera i Poloneza 
Chopina, oraz i Fantazję z Afrykanki Liszta. Ulu­
biony zaś Dasz tenor oprócz kilku drobniejszych utwo­
rów, któremi tak  sympatycznie za serca umie chwy­
tać, odśpiewa podobno „Kalinę" Komorowskiego, i 
romans „z M arty" Flotowa, w której na scenie naszej 
w krótce usłyszeć go mamy, Tak urozmaicony pro­
gram koncertu, da słuchaczom możność wszechstron­
nego ocenienia talentu  P. Filleborna, poznania wszel­
kich zasobów jego głosu,—i dla tego pewni jesteśmy, 
źe dzień koncertu tego będzie dla Kalisza uroczysto­
ścią, k tóra na długo w ich pamięci żyć będzie.

— Szanowny Redaktorze! — Przechodząc w dniu  
onegdojszym około Kościoła Sgo Karola Boromeusza, 
a  widząc jego podwoje otwarte, wstąpiłem —wnętrze 
Świątyni było oświetlone, widocznie oczekiwano na 
przybycie pp. młodych, i koniecznych do tego uroczy­
stego obrzędu assystentów. W środkowej tymczasem 
nawie Kościelnej, dwie młode panny, należących do 
orszaku ślubnego w towarzystwie pewnego młodego

mężczyzny, utworzywszy na prędce kółko, prowadziły 
bez najmiejszego skrupułu nader głośną rozmowę, 
nie bacząc bynajmniej, że tem zapomnieniem się nie- 
rozważnem, obrażają świętość miejsca. Nieoględność 
tych dam, połączona nadto ze śmiałemi jakby dla po­
pisu weselnej toalety ruchami, zwracała uwagę wszy­
stkich przytomnych, wywołując oburzenie i niemal 
zgorszenie, tem lekceważeniem Przybytku na chwałę 
BOGA jedynie przeznaczonego. I  nie byłoby może 
końca owej dyspucie, gdyby Organ poczynający grać 
Veni-Creator, nieprzypomniał im właściwych obo­
wiązków przyjętych w tej ślubnej uroczystości. Przy­
znasz zatem Panie Red:, że podobnego postępowania 
rzeczonych osób, a których o złą wolę, lub brak do • 
brego wychowania posądzać nie chcemy, niepodobna 
pominąć milczeniem, i sądzę, że pod tym  względem 
zechcesz przyznać mi słuszność. Oprócz tego, do­
strzegłem  w ławkach pewnego jegomości la t około 
mieć mogącego 45, który ze skupieniem ducha odda­
jąc się pobożności, posadził przy sobie psa, dość ci­
cho, na szczęście zachowującego się. Czyn ten z a ­
prawdę godny opublikowania, nie zbyt dobrze prze­
mawia, za owym jegomością, który o tem już dawno 
wiedzieć powinien, źe psa  nigdy do Kościoła nie wpu­
szczają, a tem bardziej rozmyślnie wniesionym, czy 
wprowadzonym być niepowinien. Lepiej w takim 
razie ominąć Kościół, niż w towarzystwie psa  modlić 
się. Ażeby więc na przyszłość uchronić drugich od 
tak  gorszących przykładów, k tóre  nierównie prędzej 
jak  dobre znajdują u nas karogodne naśladownictwo, 
racz Szanowny Redaktorze tych słów kilka po przy­
jacielsku wypowiedzianych, w twojem zawsze popu- 
larnem  piśmie zamieścić. — E d . . . .  W r .. ski.

— Kiedy u nas zatrwożono się ukazaniem me- 
teora, na ów czas miała być w Dreźnie burza, o k tó ­
rej następującą otrzymaliśmy wzmiankę: Mieliśmy 
prawdziwą burzę w nocy, z dnia 30 na 31 z. m. 
Była ona najzupełniej taką, jaka  gdzie indziej tylko 
pod czas lata zdarza się. Pioruny biły za p ioru­
nami, a błyskawice jedne po drugich następowały. 
Przyczem było pewne wstrząśnienie ziemi, od k tó ­
rego wszystkie tu  domy, znać ze strachu wielkiego 
zadrżały. Burza ta trw ała przeszło pół godziny, 
a  jak  szybko zaskoczyła, tak  też i szybko prze­
szła.

— N- — Wydawca Paryzki Hachette, wydał obe­
cnie bajki Lafontena illustrowane przez Gustawa Do- 
re’go we dwóch tomach. W końcu roku zeszłego to 
samo wydanie wyszło u tegoż nakładcy, z temiż ry­
sunkam i w jednym tomie. Lafonten dwutomowy 
różni się od jednotomowego tem, że pierwszy druko- 
kowanym jest na ślicznym i bardzo kosztownym pa­
pierze, a drzeworyty na chińskim papierze. Oprócz 
tego wszystkie tytuły są drukowane czerwonerai lite ­
rami. Tom Iszy zawiera 317 str., tom lig i 383 s tr . 
Form at in folio. Przed niedawnemi czasy mszały 
tylko tak  pysznie i wspaniale się wydawały. Cena 
tych dwóch tomów jest dwieście frauków, co s to ­
sownie do naszych kieszeń wydaje się bardzo 
Wysokiem, lecz ze względu na kosztowność edycji 
nie jest wcale wygórowanem. Wydanie to stanowi 
pomnik niepożyty dla genjalnego bajkopisarza i je s t  
bezporównania trwalszym i godniejszym niż wszelkie
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marm urowe lub śpiżowe monumenty. Kiedy to my 
swoich gcnjuszów podobnym sposobem uczcić będzie­
my w stanie?! Piękne to wydanie nadeszło w tych 
dniach do Warszawy i jużeśmy je oglądali w księ­
garni Gebethnera i Wolffa.

— Niegdyś artystka Teatrów Warszawskich Panna 
M a t y l d a  Gąsowiczówna, która po wyjściu za mąż przed 
6-ma laty opuściła scenę, zaangażowaną została do 
truppy  artystów przez P. Trapszę, i w przyszłym ty ­
godniu ukaże się na scenie tea tru  w Kaliszu.

— Ju tro , dnia 14 Lutego o godz: 4ej po południu, 
przy karm ieniu drapieżnych zwierząt, będzie także 
karmiony wąż (Boa constrictor) królikami.

— Pod Nieszawą onegdaj, zator wodę na Wiśle za­
trzymał do 30 stóp wysokości.

— Onegdaj, syn jednego z tutejszych lekarzy, uczeń 
kl* 6ej Gimnazjum w Warszawie, la t 19 wieku liczący, 
w czasie nieobecności Rodziców, wystrzałem z pisto­
letu, życie sobie odebrał; o czem sąd właściwy zawia­
domiony został. (G. P ) .

— Złożono w Redakcji „Kurjera Warszawskiego, 
od J D. rs. 1, w połowie po 50 kop. na Szpital S taro - 
zakonnych i Towarzystwo Dobroczynności; i od A. E. 
dla chorej Frydrychs kop. 5 0 ________

— Przybył do Krakowa Profesor St: Roman, sio­
strzeniec znanego z sztuk magicznych Bosco, który 
dnia 12go b. m. dał pierwsze wielkie, jeszcze tam  
niewidziane przedstawienie czarodziejskie, połączone 
z mimiczno fizjouomicznemi studjam i charakterów 
ludzkich, w 36 ciu odcieniach, nieopuszczając sceny
i niezmieniając ubioru. . . ,

— Pisza z Krakowa. -  Powszechnie jest pożąda- 
nem aby sprzedaż nasion traw pastewnych odby­
wała się tu  nie na miarę, lecz na wagę, zwłaszcza, 
że już wszystkie ziemio-płody sprzedają się teraz

DaJ Wâ ‘Poznaniu, dnia 8go b. m., zakończyli życie: 
Kandydat Filol: ś. p. Leon Kostecki, i Feliks Szy­
manowski, Towarzysz dyrekcji straży ogniowej, oraz 
dnia 7go t. m. Ks: Berthold Zoellner, Proboszcz
w Golanicach. . , . .  . ,

— Dnia 8 b. m , um arł w Komorowie pod Majda­
nem  w powiecie Tarnobrockim, Dr medycyny 
K aczk ow sk i, właściciel Komorowa, licząc la t 49. 
Zm arły ukończywszy w Wiedniu studja lekarskie, od­
daw ał się swojemu zawodowi o tyle tylko, iż był bez­
płatnym  lekarzem włościaD, którzy z kilkumilowego 
Okręgu przybywali szukać jego pomocy i opieki, bo nie 
twlkn radv ale częstokroć i lekarstw im udzielał.

— T ow arzystw o Sztuk Pięknych w tych dniach 
uorgauizow ało  się we Lw ow ie na podstawie nowych  
zatwierdzonych już statutów. Prezesem obrano po- 
nownie dotychczasowego prezesa posła Leszka Hr. 
Borkowskiego yice-prezesem adwokata p. Rajskiego, 
ii dyrektoram i pp. Starkla, W idm u.., M akow sk iego
i Franciszka Tepę. przej echflj  p0(i9g Kolei Żelaznej

pod Wronkami, opodal mostu kolei żelaznej przez 
W artę, osiodłanego konia, który się w chwili nadej­
ścia pociągu, znajdował na szynach. Pociąg sam me 
doznał przez to żadnej przeszkody.

— Z Koźmina w W. K b. Poznańskiem, donoszą o

zjawieniu się włośni w wieprzowym mięsie i włośnicy 
w zapadłych na nią chorych.

— Zeszłej Soboty przedstawiono w Krakowie 5cio- 
aktową tragedję Słowackiego „Mazepa“; dnia zaś 11 
b m. odegrano tamże również 5cio-aktową tragedję 
H r. Laubego, tłomaczona przez J. S. Jasińskiego p. n.

H rabia Essex,“ na dochód p. Aszpergerowej.
” _  We Florencji um arł d. 5 b. m. Adam Siedmio­
grodzki, obywatel z Bocheńskiego w Galicji. K ilka­
naście la t spędził zm arły jako plenipotent jeneralny 
familji Hrabiny Teodozji Dzieduszyckiej w W. Ks. Po­
znańskiem. Żywot swój zakończył w domu p. Mau­
rycego Cappelli, zięcia Hr. Dzieduszyckiej.

— Temi dniami, w obecności delegowanej komisji 
urzędowej, odbyła próbę w fabryce papieru w Ozerla- 
nach nowa maszyna parowa o sile stu kilkudziesięciu 
koni, sprowadzona z Zurych w Szwajcarji. Maszyna 
ta, oprócz ogromnego przyrządu fabrycznego do for­
mowania papieru, utrzymuje w nieustannym ruchu 16 
wielkich cylindrów i ogromną pompę, dla przeprowa­
dzania do tychże świeżej czystej wody z umyślnego 
rezerwoaru. Cały ten zakład fabryczny, utrzymywa­
ny przez utworzone ku temu Towarzystwo akcyjne, 
dziś śmiało do pierwszorzędnych w Galicji po­
liczyć się może, zatrudniając dziennie 200 do 300 lu ­
dzi, a podając nawet 10-letniemu chłopięciu zarobek 
dzienny po kilkanaście lub kilkadziesiąt centów.

— Piszą z Ostendy 29 z. m: „Obecna zima jest 
niezbłaganą pod względem niepogód i wypadków na 
morzu; nigdy tyle smutnych wydarzeń nie miało 
miejsca w ciągu kilku miesięcy, ile podczas zimy 
z 1867 na 1868 rok. Dzienniki, zwłasza Angielskie, 
ogłaszają nieustannie dotkliwe wieści, a Ocean wy­
rzuca na brzegi szczątki okrętów.— Od 2go Grudnia 
z. r. i u nas ciągłe nieszczęścia, nie jeden z Ostendz- 
kich okrętów zatonął, niepozostawiwszy nikogo ze 
swej osady, coby mógł opowiedzieć o okropnej przy­
godzie. Dziś jeszcze mamy przed oczyma straszliwy 
widok. O godzinie w pół do 2ej po południu, czas 
jeszcze był okropny, wicher północno-zachodni dął 
z gwałtownością, morze się gotowało. Mnóstwo osób 
weszło na tamę (dig) przypatrywać !się majestatowi 
burzy. Kilkanaście rybackich statków kierowało do 
portu; raz wdzierały się na szczyty fal, to znowu zdawa­
ły się ginąć w przepaściach morza, wszakże zbliżały się 
nieznacznie do lądu. Bałwany szalały, jednak, dzięki 
zimnej krwi m arynarzy, rybacy przybili do portu. 
Statków było 16, z których jeden tylko został uszko­
dzony. Jestto ku tter Angielski „k rólice ; płynął dość 
szczęśliwie, ale przybywszy na podmorski wał, zwany 

Zeebank1*, n i e d a l e k o  od wejścia do portu, doznał 
silnego wstrząśnięcia przez uderzenie fal, które go po­
łożyły na lewy bok, zrzuciwszy z pokładu, przez p a ­
rapet, K apitana i jednego z majtków. Reszta osady 
wzięła się do sterowania? 0 ratunku 2ch tonących, me 
podobna było i myśleć, morze ich poch łonęło .-O  2ej 
po południu, zbliżył się ku portowi trzy-masztowy 
niewielki okręt Angielski. Żywioł był rozwścieczony; 
gdy okręt nadpływał ku podmorskiemu wałowi, ude­
rzenie wiatru rzuciło go w kierunku wschodnim i 
wepchnęło na wał zaczynający tamę. Trwoga zdjęła 
patrzących; okręt osiadł, bałwany biły z  wściekłością*
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osada była w wielkiem niebezpieczeństwie. Łódź 
przeznaczona do ratowania, odważnie wypłynęła na 
pomoc nieszczęśliwym. Był to przerażający 
dzielni marynarze, wydzierali prawie ze wściekłej 
paszczy Oceanu swoich bliźnich. Nareszcie zdołali ich  
ocalić. Kapitan i osada dostali się na łódź; a w chwi­
lę  potem okręt zaczął tonąć, pomost popękał z tiza-  
skiem , liny zostały porozrywane, morze pochłonęło 
wszystko. W parę minut maszty śię powaliły i zn i­
k ły , a dziś wieczorem widać tylko odłamki kołyszące 
sie  gdzie niegdzie na nieuspokojonych falach. Okręt 
zatopiony nazywał się „Riszard Danton14, przybywa 
z Sunderlandu z ładunkiem  ziemnego węgla.

-  Didot, wydał „Nowy Testam ent14 lllustrowny 
wspaniale, p o d ł u g  obrazów starych mistrzów.

— Czarodziejskie dramaty, nie przestają zajmować 
i bawić Paryżan; otóż w tych czasach, wystawiono 
tam dramat pod tyt: „Podróż Gulliwera*, w trzydzie­
stu  sześciu obrazach! Gwałtu! o której że to godzinie 
zaczyna się, a o której kończy? Czyżby Paryżame 
jak Chińczycy lub Japończykowie, m ieli czas jeść, 
wygłodnieć i'znow u  najeść się w czasie jednego tea ­
tralnego widowiska? Podobna owa „Podróż Gnlliwe- 
r a “ w której Swift zam ieścił tyle satyrycznego do­
wcipu, jest tylko bladą parodją pierwotnej treści, ale 
wystawa za to ma być olśniewająca.

y_  W jednej z gazet zagranicznych, czytamy oso­
bliwy inserat: „Panu F. D. Dyrektorowi Szkół w** i 
Zięciowi memu, dziękuję za zaproszenie na święta, za 
przyjęcie, a osobliwie za te m iłe pożegnalne przez m e­
go do mnie wymówione słowa: „Takiemu ojcu b ył­
bym pięścią w łeb dał.44 (G. Polska).

— Rząd Chiński uznawszy zalety syśtem atu dzie­
siętnego w monecie, przychylił się do przyjęcia syste- 
matu francuzkiego. Wybito już w Pekinie na próbę 
monety złote i srebrne, odpowiadające 2 0 -  5 1 1 fran­
kowym. Stem pel tych monet wyobraża z jedne) stro­
ny smoka z drugiej cytrę Cesarską.

— Czasopismo tygodniowe „Ueber Land und  
Meer44 donosi o niezwykłym prezencie. Niejaki bo­
wiem właściciel zakładów przemysłowych i kapita­
lista von Eichel, ofiarował się miastu Eisenach, k tó ­
re było gniazdem jego, dziś kilkomilionowej tortuny, 
przez wdzięczność zbudować teatr z wszelrwiemi don 
potrzebnemi akcesorjami, z tym jedynie warunkiem, 
ażeby miejscowa rada miejska, wyznaczyła stosowny 
na wystawienie onego plac i zwolniła budynek na p e­
wną liczbę lat od podatków. Za ofiarę tę, pisze dalej 
toż czasopismo, mieszkańcy złożyli swemu szlache­
tnemu dobroczyńcy serdeczne dzięki.

— Podług raportów urzędowych we Francji: znaj­
duje się sto czterdzieści cztery tysiące śpiewaków  
zwanych Orfeonistami. W r. z. dwadzieścia D'sl§cy 
z nich dawało konkursowy koncert w gmachu b. Wy­
stawy Powszechnej na polu Marsowem. Organizato­
rem zaś tego całego melodyjnego korpusu, najpiei w- 
szym  był skromny nauczyciel muzyki Delaporte, k tó­
ry z kijem w ręku i szkołą śpiewu pod pachą zsedłszy  
cają Francję, pozawiązywał w miastach i m ia­
steczkach, te amatorskie stowarzyszenia, które dzis 
razem stanowią tak olbrzymią armię.

  Anglja prowadzi obszerny handel przywozowy
jajami- Przywóz tychże do Anglji w r. 1866 wynosił

438,878,880 sztuk, które po większej części pochodzi­
ły  z Francji i  Belgji. Wartość jaj wywiezionych w r. 
1866 z Francji wyniosło około 42,334,000 franków 
(około 12,700,000 rs.).

— Rosa Csillag, znana w Warszawie, wystąpiła  
w teatrze Pergola we Florencji, w operze: „Balio in 
m aschera44. Pisma tam tejsze donoszą, że odzyskała 
całą św ietność utraconego głosu.

— W Brukselli, wystawionym został po raz pier­
wszy rozgłośny dramat Wiktora Hugo, pod tytułem: 
„Król się bawi44. Po widowisku, autor dramatu, za ­
prosił aktorów i Paryzkich dziennikarzy na sutą b ie­
siadę.

— Benjamin Bilse, z swą wyborną orkie strą z 65 
osób złożoną, przebywa obecnie w Berlinie, gdzie 
w zakładzie H. Meddinga, daje co drugi dzień po dwa 
koncerta, to jest symfoniczne od 6ej do 8ej, a zwykłe 
od 8ej do l l e j  wieczorem.

— W Niedzielę d. 16 Lutego w Sali Teatru Do 
broczynności, odbędzie się trzeci koncert Orfeoni 
stów opery Warszawskiej, podług następnego pro­
gramu: 1) Uwertura z „Normy44. 2) Chór i Arja 
z „Normy44. 3 ) Szumka młodości, kwartet wokalny. 4) 
Polouez na fortepian. 5) W isła, Mazurek, Nowakow­
skiego. 6) Serenada z „Djanny di Solange. 7) U w er­
tura z „Lukrecji Borgii44. 8) Balada z „Balu Masko­
wego44. 9) Mazur do śpiewu, Komorowskiego. 10) Chór 
Flibustierów z „Monbar’a44, Dobrzyńskiego. 11) Ko­
zak, pieśń St, Moniuszki. 12) Soneta Onslowa na 
wioloncell i fortepian. 13) Marsz wokalny Beckera. 
— Cena miejsc: Loża na 4 osób rsr. 2. Loża na 6 o- 
sób rsr. 3. Krzesło numerowane kop. 25, nienumero- 
wane kop. 20. Galerja kop. 15. — Kassa otwartą bę­
dzie od godziny lOtej rano.

— Przybyły Lekarz Michał Jankowski, zam ieszkał 
przy ulicy Śto-Jańskiej, pod Nrern 25; przyjmuje 
chorych od godziny 8ej do l l e j  rano. (931.)

Wiadomości Zagraniczne.
A M E R Y K A .

Santa-Anna wydalony został z Havanny. — Listy 
z Nowego-Yorku zawiadamiają o wybuchu powstania 
przeciw Prezydentowi Juarez w Sonora.— Powiększę 
nie się długu Stanów Zjednoczonych i zmniejszenie 
zapasów gotówki, przypisać należy głównie wyPł£: 
cie kuponów styczniowych, oraz spłacenie p o ży cm  
7 1847 r. wynoszącej od 9 do 10 miljonów dolla- 
rów .— W Chicago pożar zniweczył ,29 Stycznia za 3 
miliony dolarów własności. (ocni. Aigj.

A U S T R J A.
Wiedeń , lOgo Lutego. -M in is ter s tw o , pow ołane do 

przeprow adzenia dualizm u i zostające na dobrej sto- 
nie z R ządem  W ęgierskim , przeprow adzać będzie, 
bez naruszen ia  autonom ji. z energ ią  naw et, w razie  
potrzeby, to  co jest prawne, i m e przestan ie  praco­
w ać zgodnie z Radą nad w zm ocnieniem  Państw a. -  
R ada gm inna Krakowa p ostan ow iła  jed n og łośn ie  po­
dać d o  Cesarza petycję, przeciw  obwarowanm  m iasta.
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F R A N C J A .
Paryż, 8go Lutego. — Spraw a honorowa, tocząca 

się  między P. K erveguen, a redak to ram i k ilku  w iel­
kich dzienników  Paryzkich, weszła w nowe studium . 
W spadku  po P. de la V arenne, znanym  jako  s tro n ­
n iku  i ajencie spraw y W łoskiej, pozostały papiery, 
k tó re  z powodu toczących się między spadkobiercam i 
p iocessu, złożone zostały w sądzie. P rezes sądu 
przejrzaw szy papiery, pięć pak takowych " zw rócił’ 
szóstą zaś jako dotyczącą osób trzecich, polecił opie­
czętować. Poniew aż wywnioskowano stąd , iż papiery 
te obejm ują pewne ob jaśnienia o stosunkach p ie n ię ­
żnych Rządu W łoskiego z n iek tórem i dziennikam i, 
przeto sąd honorowy prosił P rezesa trybunału  o p o ­
zwolenie przejrzenia tych papierów , na co Prezes try ­
bunału  zgodził się. (Nordd. Allg. Ztg),

W Ł O C H Y .
Florencja, 10 Lutego.— „M onitor14 zaprzecza, iż Mi­

nisterstw o postanowiło zaprowadzić podatek  od ren- 
^ • - U n e g d a j  Przedstaw iono Izbie p ro jek t reorganiza- 

5^minjs tra c ji k rajow ej.— K andydatam i większości 
do W ice-Prezesostwa, Izby deputowanych, obranym i 
zostali P P . Cordowa i B erti. — Słychać, iż w krótce

_ i * “ui-iiiiu hvociciucqO przez
Francuzów . Ma to być następstw em  zbliżenia między 
W łochami a S tolicą A postolską, uskutecznionego za 
pośrednictw em  F rancyi. — K ról ofiarował przyszłej 
swej synowej stró j z p e re ł i brylantów , wielkiej w ar­
tości, należący do dom u Sabaudzkiego. — Mówią że 
Królowa P o rtuga lska  i K siężna K lotylda, zjadą’ na 
ślub  b ra ta .—K siążę Iterb ide , przysposobiony syn Ce­
sarza  M aksym iljana, w stąpił jak o  prosty  dragon do 
służby Papiezkiej. Pobiera on 50,000 fr. pensji od 
R ządu A ustriackiego. (Ind. Bel.)

E G I P T .
Aleksandria, 5 iMtego. — W ice K ró l polecił a re ­

sztować pew ną liczbę oficerów T uuetańsk ich , gdyż 
podejrzew a ich, iż są  stronn ikam i M ustafy Fazila.

(Ind. Bel.)

Ostatnie Wiadomości.
Z Cork donoszą, że lOgo b. m. znowu tam  m iały 

miejsce zaburzenia, przyczem  policja wdała się i k i l ­
k a  osób ranionych zosta ło .— Poseł W łoski M argrabia 
d’Azeglio opuszcza Londyu w przyszłym  m iesiącu .— 
K rólowa K rystyna przybyła do M adrytu. — O trzym ano 
tam  doniesienie z Kuby, że Je n e ra ł-K sp ita n  L ersund i, 
w ydał zakaz przeciw zam ierzonej wyprawie d o Y u k a- 
ta u u . S tronnicyS anta-A nny sązupełn iezn iechęcen i.—

H iszpsnscy M inistrowie skarbu  i m arynark i, Ba- 
rzan allan a  i Belda podali się do dymisji, z powodu 
kw estji bankowej. W łoska Izba D eputow anych ro z ­
trzą sa  budżet m ary n a rk i.— „Corresp: I ta l :“ zaprze­
cza rozszerzonej niedawno telegraficznej z L izbony 
wiadomości, o krwawem  starc iu  między ludem  i woj­
skam i w B raga, podczas przejazdu przez to  m iasto 
K róla i Królowej wracających z Villa-Viciosa.

W iadomo o przybyciu do Pesztu  Cesarstwa A ustria ­
ckich, otóż Cesarzowa A ustrjacka m ając zam iar1 
d łuższy tam  czas przebyć, zaprenum erow ała dziewięć 
dzienników  W ęgierskich.

W e Lwowie m a być urządzoną w M aju i Czerw­
cu 1869 roku  W ystawa Przemysłowa.

A rcy-K siąże H enryk, b ra t A rcy-K sięcia R a jn era  
i blizki krew ny K róla W łoskiego, mimo wszel­
k ich przeszkód, ożenił się z Pannił L eopoldyną 
Hoffmann, có rką urzędnika w Krems. Ślub odbył s i t  
w K aplicy zam ku Arcy-Książęcego w Botzem , A rcy- 
Ksiązg, k tó ry  z tego powodu porzucił rangę  Jene-

MSreZnfe :'S $  38' p““ *&-» 
ro z m a ito ś c i .

S  'M i C  t£ a  J 3  p  j  n j -  j i j-  - y

(PO WIEŚĆ GRECKA)
D ionisos (Bachus) będąc jeszcze m łodym  chłopczy- 

ną, w yruszył w podróż do H ellady, aby się udać do 
I t a r e .  D roga b , ) .  d a leka , o h J p W n . zńuSyl e i^  
u siad ł więc na kam ieniu  aby wypocząć 

Rzuciwszy okiem dokoła, u jrza ł u swoich stóp  n ie ­
w ielką roślinę, ale dosyć ju ż  wychyloną z pod ziem i; 
roślina  tak  m u się podobała, że natychm iast p o s ta n o ­
w ił ją  zabrać  i zasadzie u siebie. W yrwał j ą  zatem  i 
trzy m ał w ręku , ale ponieważ słońce mocno dogrze­
wało, obaw iał się aby roślina nie uschła, zanim  d o n ie­
sie j ą  do Naxos. Kość p taka  w padła m u w oczy po­
d n iósł j ą ,  w sunął w środek je j, roślinę i poszedł 
dalej.

W ręk u  m łodego bożka, gałązka ro s ła  ta k  prędko, 
że niezadługo od dołu i od góry p rze rosła  d ługość 
p tasiej kości. M ały B achus zak łopo ta ł się znowu aby 
n ieusebła, spo jrza ł dokoła i spostrzegłszy kość lwia 
daleko w iększą od p tasiej, w sunął w n ią roślinę 

Ł odyżka znowu ro s ła  i znów od dołu i od eórv  
p rzerosła  długość lwiej kości. W tedy D ionisos zn a­
lazł kość oślą, w iększą jeszcze od lwiej; w sunął więc 
roślinę razem  z p ta sią  i lw ią kością, w kość oślą 

T ak przybył do Naxos. Tam chcąc wsadzić roślinę 
w ziemię, spostrzegł, że je j korzenie tak  mocno po­
p lą ta ły  się w około kości p tasiej, lwiej i oślej, iż n ie­
podobieństwem  było wydobyć gałązkę bez uszkodze­
nia. Zasadził więc roślinę razem  ze trzem a kośćmi.

Łodyżka przyjęła się wybornie i nadzwyczaj szyb­
ko w zrastała. Bożek nie m ałej doznał radości widząc 
w yrastające z niej prześliczne grona. W ycisnął je  i 
zrobił pierw sze wino, którego d a ł pokosztow ać lu ­
dziom.

Ale wtedy, był św iadkiem  dziwnego zjawiska.
Gdy ludzie zaczynali pić, najpierw  śpiew ali wesoło 

ja k  ptaki.
Gdy pili cokolwiek więcej, byli silni jak lwy.
Gdy pili zadługo, ich głowy opadały na p iersi i 

staw ały  się podobnem i do głów oślich.

— Do izdebki odźwiernej, m atki Mouton, w padła 
zalana łzam i praczkajG abrou wołając: „P atrza j d roga 
P ani Mouton, dziś rano  zg inął mój najśliczniejszy 
k o t Maciu !!!“ — „Ależ nie rozpaczaj, — rzek ła  na to  
z flegm ą odźw ierna, —kot się zna jdz ie .14 — „G dzie?14 — 
p rzerw ała ucieszona G abrou. -  „ Ju tro  naprzeciw ko 
u tra k tje rn ik a  w pasztecie. “

Za każdą m achiną do szycia o trzym uje się ro ­
czne poręczenie, ale biednej szwaczce n ik t jednego 
dnia nie poręczy, ażali będzie m ia ła  robotę.



z a o p a trz o n a  w doborow e W I S T A ,  j a k  ró w n ież  w  n a jśw ieższe  STO  W I Ł J E ,  po  cen ach  n a jd o s tę p n ie jszy ch , p rzy  
odpo w ied n ie j, dogodnej i  gusto w n ie  p rz y b ra n e j S ali.

P R Z Y JM U JE  Z A M Ó W IE N IA :
M  S\ l  t O B I A D Y I H O Ł 1 C J G  WE§EME,

p rzyczem  d la  o d d z ie ln y ch  fam ilijn y ch  z e b ra ń  p o s ia d a  sześć  g u sto w n ie  p rz y b ra n y c h  g ab in e tó w
(5 7 9 -1 2 6 3 )  j E A M T .

D n ia  23go z. m. za g in ą ł l is t  ad reso w an y  do A l b .  
R h  j B l K w a l i e  e t  P o m p  w B e rlin ie , w k tó ry m  się  
z n a jd o w a ł ak cep to w an y  p rz e z  S . J a w K z  e t  S o h n  p rim a- 
w ek se l n a  rs : 540, w ystaw iony  w Ł o m ż y  d n ia  22go S ty ezn ia  
r. b: p rz e z  9 1 . B l e d e r m a n n ' a  n a  z lecen ie  91. K o l i ń ­
s k i e g o  e t  C o m p . ,  p rz e z  ty c h ż e  in  b lanco  indosew any , 
z  te rm in e m  w y p ła ty  „u ltim o  F e b r u a r  a. c .“ U p rasza  się  z n a ­
lazcy  o o d e s ła n ie  tego  w ekslu  do p. B I . K o l i ń s k i e g o  
w W a rsz a w ie  p rz y  u licy  T w ard e j N r  1100, o s trz e g a ją c  z a r a ­
zem  pub liczność  aby  takow ego  n ie  n ab y ła . (609— 1272.)

O soby żąd a ją c e  p o d jąć  się dostaw y  p o s t ­
n y c h  w i k t u a ł ó w  d la  ro t  L e jb -G w a rd ji 
W o ły ń sk ie g o  P u łk u  p o d czas n ad chodzącego  
W ie lk ieg o  p ostu , ra c z ą  p rzy b y ć  ju t ro  l4 g o  L u te g o  o g o ­
d z in ie  12ej w p o łu d n ie  do W o ły ń sk ic h  K o sza r, do  O ficer­
sk ie j ja d a ln i. (7 6 3 —D . W .)

I o w a  z a ł o ż o n a

Fabryka Wyrobów Tabacznych #
p o d  firm ą: ^

PFEIFFER et LANDAU, S
p rzy  rogu ulic Pięknej i  Mokotowskiej, Nr 1151. \  

M a z aszy t d on ieść  P P . D y s try b u to ro m , W łaśc ic ie -  C  
łom  S k ład ó w  h u rto w y ch  w K ró lestw ie , iż  W y r o b y #  
sw oje w szelk ich  g a tu n k ó w  i cen: C y g a r ,  T y t o -  \  
n l ó w ,  T a b a k  i P a p i e r o s ó w ,  w ydaw ać b ęd z ie  #  
z dniem  1 L u te g o  r . b. \

W ie lo le tn ia  n asz a  p rą c a  i sp e c ja ln e  znajom ości fa- \  
b ry k ac ji, o ra z  sp ro w ad za n ie  m a te r ja łó w  _ surow ych  , 
z p ierw szych  ź ró d e ł, d o k onyw ające  się  odpow iednim  t e ­
m u in te reso w i Z ak ład o w y m  K a p ita łe m , s ta w ia ją  n a s i  
w m ożności zadosyć  u czy n ien ia  w szelk im  w y m agan iom  
Szanow nej P u b licznośc i, t a k  p o d  w zględem  dobroci m a - ( 
te r ja łó w  j a k  i ry ch łeg o  i  a k u ra tn e g o  d o s ta rc z a n ia  onych . M 

^  P P . D y s try b u to rz y , W łaśc ic ie le  S k ładów  h u rto w y ch , \  
j  życzący sobie  w ejść w s to su n k i han d lo w e z po d p isan y m , ^  

zechcą zg łosić  się  do K a n to ru  F a b ry k i,  pod  pow yż 
szym  n u m erem  m ieszczącego  się.

> S k łady  G łów ne z n a jd u ją  się p rzy  fab ry c e  i p rz y  u  
l’cy G ran icznej N r  I077b , w dom u W go B e rn sz te jn .

1  (6 0 0 ) P f e i f f e r  e t  I n m d n u .  #

HARBOWAME

l
>
>
$
If
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H A K
przy)muJe się p erk a lo w e  po 1 ' / „  w e łn ian e  po  2 kop . od 
łokcia, przy u iiCy Ś to -K rzy zk ie j d ru g i dom  od  N ow ego- 
5wiatu  p o d  N r 1345/b , n a  l- sz e m  p ię trz e  od  f ro n tu , m ie- 
jzk an ' a  N r  5 -ty . (632— 18497.)

J e s t  do sp rz e d a n ia

WSĘ S O F A  jesionowa,
j y  ’■» c e ra tą  z ie lo n ą  k ry ta , now a, z a  rs :  17. W ia d o -
ność przy ulicy B e d n a rsk ie j pod N r 2685 u  S to la rz a  w p ro st 
Hotelu Bawarskiego. (760— 1696)

W  S obo tę  d n ia  15 L u te g o , d an y m  b ę d z ie  trzec i:

BAL PRZYJACIELSKI.
w T iw oli, p rz y  u licy  K ró lew sk ie j, n a  k tó ry  z a p ra s z a  się 
Szanow nych  g o śc i.— K .  C i r a b o n u s k l . — B .  P e t e r .

(7 4 9 -  1660)

l WAŻNA WIADOMOŚĆ
|  dla rolnictw aiprzem ysłn krajowego.
{ 1 5 0 , 0 0 0  F l a n c  C h m i e l u ,  '
l  n a  o s ta tn ie j w ystaw ie  ro ln icze j, m ed a lem  nag ro d zo n e- 
|g o ,  d o s ta rc z ą  po  u m ia rk o w an e j cen ie , w w iększych  lu b i  
(m n ie jsz y c h  p a r t ja c h  z w iosną r. b. 
f  P la n ta c je  C hm ielu  A ng ie lsk .ego  i  C zesk iego  w J a ­
łt w orzn ik u  pod  Ż a rk a m i.
? K to b y  sob ie  ży czy ł n a b y ć  tak o w y ch , ra c z y  się  wcze- 
|  śn ie  zg ło s ić  z ż ą d a n ie m  sw ojem  do L u d w ik a  L u b iń s k ie - l  
i g o ,  p rz e z  s ta c ję  d ro g i że lazn e j W a rsz .-W ie d . M yszków  S  
f w Ja w o rz n ik u . (745— 1658) f \

DREHER'A PIW O BA W A RSK IE
*  S c l i w e e h a t ,  p o d  W ied n iem , zaszczycone 

m edalem  n a  w ystaw ie P a ry z k ie j, o trz y m a ł h a n d e l A n t .  
H t ę p k o w s k i e g o  i tak o w e  sp rz e d a je  w ca ły ch  i p ó ł b u ­
te lk a c h . ( 7 6 1 -  1484)

KIJ RS GIEŁDY W A R SZA W SK IEJ.
D n ia  13 L u te g o  1868 r.

B l o n e t y  1 P a p i e r y .
P ó ł im p erja ły  R o sy jsk ie  rs . 5 k: 96. 
D u k a ty  H o le n d e rsk ie  rs: 3 k :  40. 
O bligi sk a rb o w e 100  rs:, (op rócz  kup :) 
L is ty  Z a st: 3 o k resu , I  s. z a r s :  100. 
L is ty  zas t: 3 o k resu , I I  s., z a r s :  100 
L is ty  likw idacy jne  za  ru b : sr: 100 
N o w a R o s: p o ży czk a  prem : z r : 1865 

z  r: 1866 
B ile ty  B a n k u  C e sa rs tw a  z r: i 860  
A kcje  D rogi żel: W a r: W ied : z a  sz tu k ę  
A kcje D rogi żel: W arsz :-B y d g o sk ie j, 
A kcje  Głów: Tow . R o s :  D ró g  Żelazn: 
A kcje  D rogi że lazne j W a rsz :-T e re s : 
A kcje  F a b ry c z n o  Ł ó d z k ie  . . . .

Ż ąd an o  J P łaco n o

R u b le  i kop : sr:
73
81
70
60

118
117

80
63
55

80
77

— 72 50
50 81 —

— 69 50
50 60 17
— 117 -—
— 117 ■—
50 80 —

50 55 —

— —

50 80 --------

— — —

W a rto ść  k u p o n u  b ież : od  L is t  Z a st: od  rs: lo o  rs: k: 5 6 2/3 
Od L ikw idacy jnych  kop: 81 */s 0/

Ber lin. W ek se l lOo ta l: 2 m 1 1 7 5/ i 2 do 1 17 / , ,  /o- 
W iedeń. W ek se l 150 Z . W . 2 m. 1 0 2  do ________

C e n y  T a r g a w c  W a r s z a w * ^ ® '  D . 12  L u te g o  
p łaco n o : Z a  k o rz e c  pszen icy  od  rs : 8 k: 50 do rs : 9 kop: 
4 5 ; ż y ta  o d  rs: 6 kop: 62  do rs: 6 kop: 8 0 ; ow sa o d  rs: 2 k: 
82 do rs: 3 kop : 15; g ryk i od rs: 4 kop : 80 do rs : 4 k: 95; 
k a r to f l i  od  rs: 1 kop: 55 do rs : 2 kop : 70.

O k o w i t y  p łacono  d n ia  12 Lutego z a  w iadro  od  rs :  
1 k . 90; do rs: 3 k: 94; z a  g a rn iec  od  rs . 1 k. 27 do rs :A  k: 29:
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W I ELKI T E A T R .
Dziś we Czwartek d: l (13) Lutego 1868 r.

W A  DOCHÓD

F. A L O I Z E G O  Ż Ó Ł K O W S K I E G O .
PIERW SZY RAZ 

H O I K E D  J A
w 4-eh aktach a  5«ciu odsłonach, oryginalnie wierszem na­

pisana, przez Jana Alexandra Hr. Fredrę:
D R Z E M K A

MBA MM1ML
Prosper Brona majętny obywatel -  
M arjajego ż o n a — —
Baron de W artgeld były dyplom ata- 
Ju lja jego żona — —
Alfred Darski — —
Florestan Bławatkiewicz — 
Rotmistrz Damazy Koszturski 
Irena Belmani śpiewaczka —
Pamela je j służąca —
Rózia służąca Marji —

Rzecz w stołecznem

Pan Żółkowski 
Pani Rakiewicz 
Pan Grzywiński 
Pani Niewiarowska 
Pan Świeszewski 
Pan Szymanowski 
Pan Ostrowski 
Pani Borkowska 
Panna Gilska 

-  Panna Kwiatkowska 
mieście.

KOMEDJA w l akcie P. Marc-Michel i Labiche z Fran- 
cuzkiego tłómaczona:

Alfons de Beaudeduit — —
Beoamel •>— ' —
Cecylja jego córka— — —
Jouranęon przyjaciel Becamela — 
Gyprjan służący Becamela — —
Dominik służący Pana Beaudednit —

Pan Żółkowski 
Pan Grzywiński 
Pani Ostrowska 
Pan Chęciński 
Pan Damse 
Pan Adler

PORZĄDEK WIDOWISKA: l.  Raptus.—2. Drzemka Pana 
Prospera.

Z a c z n i e  s i ę  o g o d z i n i e  7 - me j .

Jutro: Opera Ł a  T r a v i a t a  (Violetta) przez artystów 
W ło sk ic h . Abonąment zawieszony.

C iB Y T E Ł A I A  B E X P L A T A A  w Bibliotece Głó­
wnej, otwartą jes t z wyjątkiem Czwartków codziennie od 
godziny 9-ej rano do 2-giej po południu.i ran

mMBKEllUl 8KTI1H F1Ę H A Y C H , w Pałacu Ka- 
simierowskim, w pawilonie na lewo, we Czwartki i Nie­
dziele bezpłatnie, od godz: loej rano do 2ej po południu.

W y s t a w a  K r a j o w a  Z a e h ę t y  S z t u k  P i ę ­
k n y c h ,  codziennie w Hotelu Europejskim.

P ar y zk a  W y s t a w a  Pow szechna  1867.
przedstawiona w 70 doskonałych obrazach na szkle. Obra­
zy te podług zdania każdego odznaczają się tak  nadzwy­
czajną klarownością i ostrością, że takowe nigdy nie ist­
niały. Aparaty są sporządone podług moich własnych w ska­
zówek i nadzwyczaj działają, tak, że najmniejszy nawet 
przedmiot uwydatnia się najwyraźniej, dla tego sądzę, że 
mej Wystawy nikt nie będzie mógł stawiać na równi z in- 
nemi podobnemi. Wystawa mieści się w Hotelu Krakowskim, 
przy ulicy Bielańskiej, i je s t otwartą codziennie od godziny 
10 do 8 wieczo-rem. Wejście od osoby kop: 30 i na ubogich 
kop: 5. (748— 1569) E, C . Eckenratli, z Berlina

■ T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I .
Dziś we Czwartek dnia 1 (13) Lutego 1868 r. 

OPERA Komiczno-Mitologiczna w 1 -ym akcie:

PIĘKNA GALATEA.
Rzecz z Niemieckiego P. Henrion przez P. F . Szober tłó ­

maczona, muzyka F r: Suppe.

Galatea statua — — Panna Graetz
Pigmaljon rzeźbiarz — — PanCieślewski
Midas kapitalista i protektor sztuk 

pięknych — —
Ganimed pomocnik Pigmaljona —
Dziewczęta.—Młodzież Grecka.
Rzecz dzieje się na wyspie Cyprze w pracowni Pigmaljona

Pan Matuszyński 
Panna Kwiecińska

OPERA KOMICZNA w 1-ym akcie:

R E N D E Z V O U S
M  PRZEDiUIEŚCUI

Rzecz Hoffman’a, muzyka Isouar’a Nicolo, tłómaczenie 
z Francuzkiego i podkład pod muzykę L . Matuszyńskiego
Dugravier były handlarz drzewa 
Reginajego córka — —
Ludwika jego siostrzenica —
Julcia pokojówka — —
Cezar kochanek Reginy —
K arolek kochanek Ludwiki —
Frontyn lokaj z sąsiedztwa kochanek 

Julci — — —
Błażej służący Pana Dugravier

Pan Kozieradzki 
Panna Grabowska 
Panna Gobert 
Panna Kwiecińska 
Pan Matuszyński 
Panna Rybicka B.

Pan Koehler 
Pan Szczepkowski

Rzecz dzieje się w domu Pana Dugravier

b  a  iTe  X
WESELE W  OJCOWIE.

Pan Marx 
Pan Kuhne 
Pan Rzewuski 
Pani Rzewuska 
Panna Dylewska

Organista — — —
Paweł syn jego, pan młody —
Stanisław km ieć— — —
K atarzyna jego żona — —
Zośka ich córka, panna młoda —

T  A  it C  K
1. MAZUR. PP: Popiel, Tyszczyńska, Kluger, Rycerkiewicz,

Zaremba, Chronowska. PP: Przedpełski, Puchalski, 
Kwiatkowski, Filatyn, Objezierski, Adler.

2. PAS DE DEUX. Panna Dylewska Pan Kuhne.
3. SOLO MAZUR- Panna Oliwińska.
4. PAS DE TROIS. Panna Buczyńska. PP: Turczynowicz,

Przedpełski.
FINAŁ.__________   _ _ _ _

PORZĄDEK WIDOWISKA: 1. Piękna G alateą~2 . Ren­
dez- vous—3 . Wesele w O j c o w i e . __________

Z a c z n i e  s i ę  o g o d z i n i e  7-mej .
Jutro: K o b i e t y  z h a i n i e n l a _

MAJYDARYMKI Pomarańcze słodkie zupełnie, 
K A L « F IO R Y  Algierskie olbrzymie, SAŁATY świe­
że, JTABKYNTY i włoszczyzna prasowane (Jaljenne) 
Francuzkie, legnminy w paczkach, KOM POTY i H.OIHT- 
F I T I K Y  różne, otrzymał handel A. Stępkowskiego. 
Także nadeszły świeże I I O I I A B I ’ (R A K I) wielkie 
i ryby SOŁES. _________ (638— 1374)

OSTRYGI OSTENDZKIE,
wyborowe codzień świeże w Handlu At Stęp- 
K o w s h i e g O .  (639— 14,444)

W D rukarni Kurjera Warszawskiego.—Za pozwoleniem Cenzury Rządowej,—Redaktor, Wacław S zy m a n ó w  8k i.

D O D A  T E K .


